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P o d łu g  u r z ę d o w y c h  a k tó w  i  lis tó w  sk r e ś lo n y .

C C ją g d al h zy .)
Albertyna weszła do pokoju. Lecz skoro okiem 

rzuciła , zdumiała się na widok Ferdynanda, który 
t . uszanowaniem ja  p o w ita ł ; poznawszy go, wzdry­
gnęła  s.ię mocno , zbladła na twarzy , i nie od­
powiedziawszy na powitanie ani s łow a, weszła 
chwiejącym krokiem  do pobocznego pokoju. 
Matka poszła za ni a. P reussach poczytał za wiel­
ka zniewagę lak oczcwisto i bezwględne okaza­
nie odrazy, która chociaż była uzasadnioną, j e ­
dnakże podług jego uczucia, tak jawnie oka/.y- 
wac s’ię była nie powinna. Zdziwiony, stanął jak  
Wryty p-Z;:d nulkowni!;ie;n. Stary wyswobodził 
8° z tego (),:-z.krego zdarzenia, i podawszy m u  
jakby ,ja pożegnanie rę k ę ,  r z e k ł :  rSpodziewam 
się , ze- jeszcze nic raz się zobaczymy ; a wtedy 
jako mozr.wie rozważymy dokładnie , co n am  
czyn id wypadu.' S Iowa : j a l t o  m ę ż o w i e  ro  z- 
W a z y m y  do Ul a d  11 i e y  wymówił tak dobitnie, 
*z Preussach zdawał sic w nich upatrywać naganę 
Właśnie co objawiouego gniewu niewieściego.

Pożegnał sie, Dnia trzeciego pułkownik od- 
widził go na wzajem. Starzec ten doniósł m u  
o wszyslkiem , czego się w sprawie famili jnej 
dowiedział. Nie wielką m u  przyniósł pociechę.
*-o do sukccssyi majoratu oznajmił m u  , ze tyt­
ko są dwie drogi otwarte. Wypada wywieść się 
albo forinałneui o Herm ana śmierci świade­
c tw em , albo tez. wezwać nieobecnego do sta­
wienia się publicznemu pismami , a potem  go 
za zmarłego ogłosić; atoli urzedownłT wezwanie 
dopiero po upływie prawom przepisanego k:i- 
kulejnitłgo czasu w pismach umieścić można. 
Jeżeli w przeciągu tego czasu baron zejdzie ze 
świata, natenczas majorat oddany będzie w k u ­

ratele , i w tern proibiz-oryjmn, zostawać będzie 
wszystko , aż do czasu c głoszenia przez urząd 
śmierci nieobecnego. —  Środki,  które  dla fami­
l i i .P reussach  były bardzo niedogodne, i wszel­
k iem u rozrządzeniu m ają tk iem  na przeszkodzie 
Stawały,

Pułkow nik  mający równy udział w majątko­
wej sprayćie swej c ó rk i , m ia ł jeszcze nadzieję , 
żo panujący książę wda się w tę sprawę ; j e ­
dnakże nie taił przed Ferdynandem  wątpli­
wości , że może w swojej znanej sprawiedliwo­
ści m o n a rch a , unikający nawet pozoru samo­
wolnego wyroku , do wtrącania się w dokładnie 
ustawami i ugodą oznaczone, prywatne stosun­
ki nakłonić się nie da.

Zj rozmowy dowiedział się Preussach , że AI- 
bcjrlyuę uwiadomiono o śmierci jego b ra ta ,  i 
że takowa mocniej ją  w zruszyła , niżeli p u łk o ­
wnik się spodziewał.

Przy długich formalnościach., 7. jakiem! mi- 
nisteryjuni przedłożenia rozpoznawało, i przy 
częstych naradach z pu łkow nik iem , miał Prcus- 
sach znowu sposobność widzenia Albertyny. 
Wystąpiła ona w grubej żałobie. Z tajemną po­
dzięką postrzegł Ferdynand ten dowód szacun­
ku  dla pamiątki m ałżonka , którego teraz i 
śmierć z nią rozłączyła. Zresztą zachowanie sic 
jej , było tak etyitielalne 1 tak rozw ażne, iż nie 
czuł chęci zbliżenia się do niej. Jednakże po­
m im o głęboko utkwionej w n im  odrazy, przy­
znał w s e rc u , iż się piękność Albertyny w ca­
lem  swoim blasku rozwinęła. Miała teraz lal 
dwadzieścia i trzy; a 'że  ju ż  w trzecim roku 
pójścia za mąż rozłączyła się z swoim m ę ż e m , 
więc od tego czasu Ferdynand jej nic widział, 
llszlalt jej przy zupełnie  zachowanej świeżości, 
nabrał pewnej tu szy , przezco stała się powa­
bniejszą. W jej znalezieniu się panowała go­
dność z przyzwoitością , a od żałobnej sukni, od­
bijała jeszcze bardziej p łeć  śnieżna je j  pięknej 
twarzy.

D n i a  1 3 .  S Ł j c z n i a  2 .  R o k u  1 » 4 0 .
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Preussach w krótkiej rozmowie mało co nad­

m ienia ł o powodach swego pobytu. Nicwiedząc 
dokładnie , jak  dalece m atka uwiadomiła córkę 
o tej . sprawie , unikał w tc j mierze wszelkiej 
wzmianki. Podobne i w późniejszych odwidzi- 
nach zachowywał milczenie.

W miesiącu wrześniu otrzymał list od Sen- 
kenberga :  »Donoszę wpanu44, pisał m u  adwo­
kat »w naszej nieszczęsnej sprawie osobliwszą 
wiadomość. Do wiadomej rękawiczki znalazła 
się druga, jej rówicnnica. Jest ona do praw ej,  
krwią splusltanej, zupełnie  podobna, nawet 
znamię jest takież samo, tylko dokładniej wy­
ciśnięte. Ma na sobie nazwisko T i e f f c ,  co 
samo przez się małej jest  wagi ; m niemają boT 
w iem , ze to jes t  nazwisko firm y  kupieckiej. 
Jednakże nazwisko to wskazało poszlakjęj, o któ­
rej tu  w krótkości nadm ienię /4

* Ajent po licyi,  k tó rem u jeszcze za bytności 
wpana nakazano poszukiwanie drugiej rękawi­
c z k i , udał się do tutejszej m odn ia rk i , nazwi­
sk iem pani Las., i zastał u  niej konsylijarzowę 
Ż e l iw ach , która czepeczki kupowała. Dama ta 
wtrąca się do rozmowy , ogląda pokazaną ręka­
wiczkę i zapytuje u rzędn ika , azali tu  o jaka 
ważna kradzież nie chodzi, i tym podobnie. 
Przędni!; policyi , utwierdziwszy ja w tern m n ie­
m an iu ,  wymienił jej zapewne moje nazwisko, 
gdyż przed kilką dniami konsylijirzowa zgło­
siła się do innie i oddala m i z lewej ręki rę ­
kawiczkę/4

Na zapytanie , od ltogo ją  otrzymała , usłysza­
łem  , co następuje :

»łionsylijarzovva ma znajomość z fainiliją pe­
wnego luterskiego predykanta w Klumcnrod/.ic , 
z ląd o trzy mile. Niedawno odwidzila ją ze 
swujemi córkami , i wtedy zdarzyło się, iż pod­
czas narady dziewcząt o s tro jach , druga córka 
predykanta wniosła przypadkiem te rękawiczkę 
do pokoju ; żartowano sobie » nazwiska Wilhel­
miny TielTe. Nazwisko to utkwiło konsrlijarzo- 
wej ;v pamięci i strwożyło ją  zapytanie policyj­
nego.'-urzędnika. Córka predykanta zeznaje , że 
rękawiczkę ti otrzymała od pokojówki pewnej 
d a m y , która przeszłego roku w lecie była na 
odwidziuach u pa/isiwa tej majętności , i że dru­
giej rękawiczki nie miaia. Konsylijarzowa bie­
rze predykanta na stronę , uwiadamia go o rze­
czy, i tym sposobem dostaje się rękawiczka 
najprzód w jej , a teraz w moje r ę c e /

,-To się stało przedwczoraj. Dziś przyszedł do 
innie  predykant —  nazwisko jego Jłaućh — razem 
z swa córką Adelaidą. Oboje obawiają się, aby 
z powodu mniemanej kradzieży nie byli niepo­
kojeni. Prosiłem  młodej dziewczy ny, by mnie 
jak najdokładniej opowiedziała, jakim  sposo­
bem  przyszła do 1 'j rękawiczki. Dziewczyna

opowiadała otwarcie to wszystko , co j u ż  przed 
lionsyhjarzową zeznała, to j e s t ,  że tę rękawi­
czkę m a  z trzeciej r ę k i /1

»U państwa tej majętności (baronostwa Kelle­
ró w ) ,  była m łoda wdowa ze stolicy, niejaka 
pani Sussfe ld , przez długi czas na odwidzinach. 
Adelaida grywała z tą damą często na fortepijt- 
nie. Z jej garderobiane zaś , ukształconą osobą 
i dobrego urodzenia , zostawała w większej za­
żyłości ; podczas odjazdu pomagała je j  pakować 
niektóre rzeczy. W  p u de łku  od strojów pom ię­
dzy mniejszej wartości rz e c z am i, znalazła tę 
pojedynczą, nową rękawiczkę; garderobiana nic 
chciała jej wziąć z sobą , bo do niej nie było 
drugiej ; Adelaida wzięła j ą ,  jak  mówi , w żar­
cie na pam ią tkę /4

»Sądzę, iż opowiadaniu tem u  zawierzyć m o ­
żna, zwłaszcza, iż panna I lauch jest znana, ja ­
ko najcnotliwsza dziewczyna, a co większa, żc 
m i nic nie nastręcza lej m y ś l i , aby nieboszczyk 
brat wpana z majętnością Hlumcnrode w jak im  
związku zostawał. Tylko ta rzecz je s ’: uwagi 
go d n ą , żc w rzeczonym liście z li***, pod spo­
dem jes t  napis BI. A /4

»Alc— rzecz osobliwsza —  pokojówka, o k tó ­
rej m ow a, m a  się nazywać Agata J loger.—  Otóż 
znowu A , i francuzkie nazwisko ! Ma ona być 
wysokiego wzrostu i sm ukłą  (Adelaida nie jest  
taka bynajmniej ) .—  O damie ze stolicy nic wię­
cej dowiedzieć się nie m o g łe m , jak  tylko to , 
o czem już  n adm ien iłem , że jest m ło d ą ,  bo­
gatą wdową , a nawet wziętą u dw oru/4

vNie m ogłem  w tej m ierze dalszego przed­
siębrać ś ledztw a, ile że m i w iadom o, iż pań­
stwo l le tb  rowslwo, właściciele KI u  men rod u , s ł  
wprawdzie bardzo zacni ludzie , ale nie udzie­
lający się i uraźliw i/4

>AVpan , mości baronie , dałeś juz dowody swej 
przenikliwości w tej smutnej spraw ie; jesteś le­
piej niż ja  zawiadomionym o chwilach ostatnich 
swojego brata. Być m o ż e ,  iz upatrzysz tam  ja- 
lliś związek, gdzie ja  żadnego nie widzę. Skła­
dam więc wszystkie data w ręce w p a n a , i ocze­
kuje  dalszych jego rozkazów.44

Kreussach przeczytawszy ten l is t ,  położył go 
z wielka obojętnością na stole. O yuantum  in  
rebus inane! —  pomyśli! sobie. —  Jak m ógł roz­
sądny Scnkeuberg mieć to odkrycie za tak wa­
żne! Jeżeli s tempel był tylko znakiem fałny- 
lianla , ileż podobnych wyrobów nie krąży Tpo= 
między ludźmi 1 t

Chciał on tej myśli udzielić swemu adwołia- 
to w i , ale sprawa o sukceSs^ji;, którą w lej chybili 
bvŁ zupełnie zajęty, powołała go znowu do(do- 
n iu Siegsfebla. Zastał tylko pulkoyęnikowę. 

.[łozinowa wszczęła się o śmierci Hermana.
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r udziałem słuchała  stara dama osnowy tego 
smutnego zdarzenia.
, "Więc brat w pana"— zapyta ła— -pochowany 
Jest w obcej ziemi ?"

»Tak jest" —  odrzekł Ferdynand —  -spoczywa 
on na cnie n tarzu we wsi Ilófiśle Je ,. niedaleko 
Kąpieli flilgenhergu."

-Niedaleko I li lgenbergn ?.—  Boże ( gdyby Al- 
bertyna była to przeczuwała l W łaśnie  podówr 
rzas była blizko tego m iejsca , gdzie sio to 
okropne spełniło zabójstwoI"

i J a k o ? .  C ó r k a  p a n i  b y ł a  p o d ó w c z a s  w  I l i l -
genbergtt**- 

-Tak

się nie odkryła z b ro d n ia , owładła ja  do tego 
s topn ia , iz przytomność straciła.

Dzień i noc przemyśłiwał nad p la n e m , k tó ­
ryby jak  najspieszniej doprowadził go do celu ; 
wiedział c tera  , iż m u  wypadało przeciw szwa- 
growej takie złożyć dowody , przez litóreby sąd 
skargę jego uznał za zupełnie uzasadnioną.

Agata B o g e r , pokojówka, była m u  ju ż  od 
dawna znaną; ale ta oddaliła się z dom u Siegs- 
fe ldów , a bez zapytań okadzających podejrze­
n i e ,  nie m ógł dowiedzieć s ię ,  wktórerif  m ie j­
scu teraz przebywa.

Nakoniec postanowił szukać sposobności roz­
mówienia się z A lber tyna ; zaufał swemu jen i-

i a t  j e s t ,  jeździła  w odwidziny. do państwa juszowi , i m iał nadzieję, że ten  m u  w potrze- 
iJłJ’°lnows| wa Kellerów , Jo Blumenrode. Z lam- bnej chwili najlepszą wskaże drogę.
ląd bywała nieraz . w ili lgenbergn . I ja  pamię­
t a m  jeszcze z czasów.mojej młodości tę piękną 
okolice.'*

"Majętność ta zowie się ?"
"lllumenrode 1 Leży tylko o trzy m i l  od Hil- 

genbergu."
" B lum enrode I ' —  p ow tórzy ł P rcu ssac li zamy­

ślony, Nagle powstała w n im  myśl o k ro p n a , 
a^° j?  p rz y t łu m ił ,  bo nie m ógł wierzyć, aby 
Albertyna 1 —  Otóż trzecie A ,  które się -nieomyl­
ne m  być zdawało. Postrzegłszy, że pułkowni­
kową zdziwiło jego pomieszanie , pożegnał się 
z n i ą , skoro sio ltu tem u dogodna nadarzyła
sposobność.

Wróciwszy do dom u odczytał list powtórnie 
» wszystko wyjaśniać się m u  zdawało. —  Bilet 
datowany pod dn iem  21go lipca ,  rękaw iczka—• 
należały do Ałbertyny. Zapewne to -ona była tą 
sllalćczona osobą n  cerulika wiejskiego , do niej 
stosowało sie zupełnie  świadków zeznan ie , o 
Itlórein doskonale pamiętał. Pani Siissfeld —

Po upływie dni k i ł l tu ,  wstąpił znowu dr> * 
Siegsfelda. Nie zastał tylko same damy w do­
m u ; później dopiero przyszedł pułkownik. Preus- 
sach wszczął znowu rozmowę o śmierci swego 
b ra ta , o której teraz już  i w obecności Alberty- 
ny nieraz mówiono- Opowiadał o rozpoczetćm 
i ciągle jeszcze trwającem śledztwie, wlepiwszy 
oko swe w-Alberlyną , ltlóra z uwagą , jednakże 
na pozór spokojnie opowiadania jego słuchała.

Kazein zwróciwszy sie do szwagrowej r z e k ł : . 
-S ły sza łem , że pani masz znajomość z Kelłe- - 
ramii w Blumenrodzie ?"

Albertyna potwierdziła to. zapytanie.
-Więc pani znasz zapewne także córkę tame­

cznego lulerskiego predykanta."
-Predykant len ma kilka córek." - 
s ły s z a łe m  tylko o je d n e j ,  która się AJelaidą 

nazywa."
-T ę  znam bardzo dobrze; cóż się z nią stało 1'" 
Preuśsach ociągał się przez chwilę, jakaś go 

niespokojność opanowała. W sercu życzył sobien  V i  i  o. i  j  i
‘ttioda wdowa —  nawet i lo łaLwo sobie m ógł tego bystrego ro z u m u ,  klóry m u  Senltcnberg
Wytłumaczyć. P ięk n e j ,  próżnej kobiecie— m y  
*!<! sobie —  snadniej przystało, pośród m nić ' 
z*tajomych wystąpić w postaci młodej wdowy, 
n ,z pod podejrzanem, ciekawość wzbudzają- 
ccm  nazwiskiem rozłączonej małżonki. —  Siiss- 
feld —  nazwisko to jest przekręcone, podo­
bnie jak  i d ru g ie , głównej w tym dramacie o- 
s°by. Siegsfeid jest prawdziwe nazwisko! —

z pochwalą przepisywał; wszelako poznawał do­
k ład n ie ,  jak  trudno w tym przypadku wynaleźć 
puawdziwa, drogę.

-Życzy lbym sobie"- 
dzieć się nieco dokładniej o tej dziewczynie. 
Została ona osobliwszym sposobem w śledztwo 
wplątana i policej’ odluyla niektóre poszlaki." 

.-Przez miłość B o g a !"— skrzyknęła Alberty-

- rzek ł  później — -dowie-

\ |.. - u ^ A KJ J o

łłiadom o m u b y lo ,  iz pulhow r ik , w pjunvs/,ćin. n a 1— ybiedua , nieszcześJi\va dziewczyna 1 Ona
oburzeniu przeciw domowi Preussachów, chciał 
dla rozłącz mej wyrobić to u s ą d u , aby nazwi­
s k ^  ojca nosiła; Jecz prośbę jego odrzucono, 
ponieważ małżonkowie byli obrządku katoli­
ckiego , a przeto zupełny rozwód nie miał m iej­
sca. Jednakże w życiu prywatnem , a nawet 
W stolicy , nosiła Albertyna nazwisko pani Siegs­
feid. Teraz wyświeciło się m u  także dziwne 
Ałbertyny postępow anie, gdy go po raz pier­
wszy postrzegła. Obawa — myśiił so b ie — aby

jest n iew in n ą , całkiem niewinną!".;.-
To rzekłszy, drżała na calem ciele , i jak  

trup zbladła na twarzy; matka postrzegłszy to, 
poskoc/.yla ku  niej , obawiając się ażeby nie 
zemdlała.

Z vvidoczną walką odzyskała Albertyna znowu 
spokoj ilość.

-A ch, mam ol" —  r z e k ła — -czy podobna ? Mu­
szę ująć się za n i ą ; tak j e s t , pojadę i ocalę tę 
nieszczęśliwa UU U

2
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Pull{ownil<owa zadzwoniła. Przyszła służąca 
i zaprowadziła Albertyne do je j  pokoju. T e j  
samej chwili wszedł i pu łkow nik  ; w milczeniu 
u top ił  wzrok w Prcussacha. sZnowu scena po­
dobna do onegdajszćj Lj rzek ł  do siebie stłu­
m ionym  głosem.

Preussach ująwszy go za rękę r z e k ł : rGnie- 
waćjsię będziesz na m n ie ,  mości p u łk o w n ik u , 
a le—jak m i Bóg mily...«— ̂ Bynajmniej*, prze­
rwał m u  sta rzec , »mc czynię wpanu żadnych 
zarzutów; wpan nie znasz tych drażliwych u- 
mysłów. Proszę ty lk o , ile razy tu  będziesz , 
abyś m n ie  uwolnił od scen podobnych Dosyć 
ju z  na tern, co sio stało.“

»Prawda; iż dosyć 1“ odrzekł Preussach w dwu­
znacznej myśli, yja tez dłużej bawić nie my­
ślę. Zegnam  cię mości p u łk o w n ik u ^ z a łu ję  m o ­
cno , żem sprawił nicspokojnośe w domu jo g o ; 
bardziej .ja żałuję cię pu łkow niku , anizel. o 
tern wiedzieć możesz 1“ —  To rzekłszy u m i l k ł , 
obawiając s i ę , aby nie wydał myśli swoich.

Odszedł. Jednakże w stolicy nie chciał już  
pozostać dłużej. »Pocóż tu  jeszcze większego 
świadectwa i]/ rzek ł sam do siebie.. ^Dziewczy­
na jest niewinną ; Albertyna chce to oświadczyć, 
jak  ta , luóra prawdziwego zna winowajcę.»

Napisał do Senkenberga fcW pan chwalisz by­
strość mego rozum u , żc po koliiecej rękawiczce, 
kobiecej reki się domyśliłem. Teraz i flęcej 
usłyszysz. Wpan znalazłeś Sdrugą rękawiczkę , 
a ja  —r znalazłem lę k ę l  Staraj się wstrzymać 
wszelkie śledztwo u  córki predykanta, a w lilu- 
m cniodzie  niech policyja żadnego nic czyni po­
szukiwania. Listowi temu. więcej powierzyć nie 
mogę. Najdalej za dni ośm przyjadę do wpna.“

Jednak po ściśle jszej rozwadze zamyślił P reus­
sach dowiedzieć S ie , co Albertyna właściwie 
■postanowiła. W tuj mierze posłużył m u  list p u ł ­
kownika. Starzec ten prosił go o jedne  jeszcze 
rozm ow ę; otrzymał on od rządu w t ą  wspól­
nej sprawie odpowiedź na ostatnie przedstawie­
nie. I Albertyna , pisał m u ,  życzy sobie jeszcze 
raz powitać pana. Preussach udał się do nich. 
Albertyna przyjęła go obojętnie . a le  spokojnie*; 
zapew niła , iż się czuje na siłach do słuchania 
nawet najokropniejszych rzeczy; uprasza tylko , 
aby ją  zawiadomił, jak im  sposobem na biedną 
Adelaidę podejrzenie paść. - mogło. PrcussacI1 
ociągał się z przezornością; chciał on przeko­
nać się pierwej , ażali Albertyna domyśla się 
jakiego związku. "Wkrótce przekonawszy s i ę , 
że nie wie o n ic z e m , użył wybiegu : iż adwo­
kat jego niedokładnie w tej m ierze go oznaj­
mił ; ale to jest  rzecz niezawodna, iz wielkie 
podejrzenie cięży na tej dziewczynie.

Albertyna wyjawiła teraz swój zamiar udania 
się osobiście do Hajnburga i ocalenia nieszczę­

śliwej dziewczyry. M niem ała ,  iż do tego dosta" 
tccznem  będzie jej własne iJletlerowskiego do­
m u  świadectwo. S ąd z i ła , iż listowne wdanie 
się , jak m atka wprzódy jej doradzała, nie osią­
gnie pożądanego skutku. Tw ierdz iła ,  żc i ma­
tka teraz tego samego je s t  p rzek o n an ia , i po J  
m im o  opóźnionej pory ro k u ,  zamyśla towarzy­
szyć je j  w tej podróży.

Preussach starał się z gorliwością utwierdzać • 
jamy w tym przedsięwziętym zamiarze , zwła­
szcza, ze nic lepiej nie mogło zgadzać się z je­
go planem . Sadz* o n ,  iż Ałbcrtynę , skoroby 
w okręg śledczego sadu wjechała , "łatwiej za­
skarżenie dosięgnąć może , niż gdvbv ja  długa 
i formalną droga rekwi/.vcvi z opiekufirzego ro­
dzicielskiego domu dostawi'®? wypadłe. Przełom 
i to m ia ł na uwadz?', iż na prowineyi w kry­
m inalnym  procesie stósowano się do przepisów 
francuzJiich, tu  zaś, zawsze jeszcze starodawny 
porządek niemiecki w inkwizycyjach m iał swoją 
p o w ag ę .— Dla tego do planu jego zmierzały 
vVszys:.kio porady, których damom udzielał. ł’a- 
dzil i m ,  aby sie najprzód listownie do na< Ipro- 
kuratora uda ły , i wtogiWeści tvIko oświadcz ly, 
ze m u  dadzą w tej mierze ohćaśnieme , niewy- 
jmeniając jednakże osoby , którą właściwie u- 
sprawiedli wić z a myśl aj a.

Poczerń pułkownik przeczytał m u  odebraną 
reżolucyje. Monarcha w ten sposób rozstrzygnął 
przed łożenie: -Tytanie, ażali śmierć Herm ana 
tak dalece za udowodnioną uważać należy, aby 
sultcessyja w majoracie na korzyść Ferdynanda 
opróżnioną się okazała , m a  być oddane pod 
rozpoznanie apelacyi w ll*?'*, jako najwyższemu 
sądowi w tej prowineyi , w której H erm an  w o- 
sialnieh czasach swego życia przebywał; uchwa­
ły lej zwierzchności , rząd najwyższy wyprze­
dzać nic bodzie.*

Otrzymawszy taką odpowiedź , uważał P reus­
sach za rzecz najstosowniejszą, osiąść w B*** 
i tam osobiście swojej sprawy doglądać. Lec* 
naprzód udał się de Hajnburga.

Niemało zdziwił się S cn k en b e rg , gdy z ust 
swojego klienta usłyszał zdanie sprawy. Dowia­
dywał się i on potajemnie o młodej w dow ie , 
ale pod tern nazwiskiem nie m ógł sie domy­
śleć rozłączonej żony H erm ana ,  gdyż familij­
nego jej nazwiska nigdy przed n im  nie wymie­
niano. Przyrzekłszy Ferdynandow i, który z tain- 
dad do ]>*** odjechał, dokładniejszej w ie j  m ie ­
rze zasięgnąć wiadomości, przysłał m u  wkrótce 
następujące doniesienie:

vOd pewnej dziewczyny w zam ku Blumenro- 
de , zasięgnąłem o tak zwanej >-pan i S iu g s -  
f e l d “ wiadomości, k tóre  z 'wypadkami zezna- 
liemi przez chłopca szwajcarskiego i p'-zez lu ­
dzi w Szlingen , w wielkim związku zostawać



się zdają. Pan baron  zechcesz sobie przypo­
mnieć , iż dzień , w którym  niehoszczyh brat 
jego opuścił gospodo w le s ie , był 24tvm sier- 
]> 11 i u w sobotę. Otóż iv sobotę szlacheckie ła- 
ńiilije z okolicy tutejszej zgromadzają się zwy­
kle w Hilgenbergu. Jednakże w rzeczonym dniu 
nic była tamże fam il i ja H ellerów , tylko pani 
Sigsfeld sama. Przyłączyła się ona do hrabiny 
Hoss i jej có rek , które przyjechały zLangsitzu , 
i wzięła z sobą do posługi dziewczynę z zamku 
w Blumenrodzic. IV Hilgenbergu odwołano pa- 
n ią  Sigsfeld z towarzystwa , do którego dopiero 
w wieczór znowu powróciła. Teraz zachodzi py­
tanie , co się podczas tej niebytności wydarzy­
ło J Być może , iż państwo w Blumenrodzic i 
hangsitzu , n ie m ałoby  w tej m ierze  powiedzieć 
mogli , jednakże —  czy zechcą ?*

»-Mamże podać do sadu , aby formalnie ich 
badano? Mam nadzieję", iż praw em  mógłbym  
poprzeć takie żadan ie ; tylko wyznać m u s z o , 

szwagrowa wpana byłaby przezto bardzo 
skompromitowana , a wpan może masz dla niej 
jakie względy.-1

Preussach odp isa ł:
»Nie m am  żadnych innych względów , jak  

tylko te , jakie dobro mej familii na m nie wkła­
da. W inowajcę, ktokolwiek n im  je s t ,  bodę ści­
gał na kaźdem miejscu. Jednakże wywiadywa- 
nie się w Blumenrodzic i Langsilzu sam na 
siebie biorę. Sąd —  nie bierz m i wpan tego za 
z ł e — jest m i  za bardzo powątpiewającym i for­
malnym  , zwolna tylko porusza 0 1 1  się w cia- 
sa>>n zakresie swego kodeksu. Ja  mogę p u ­
szczać się uboczneini drogam i, jakich  potrzeba 
1 pomyślna chwila wymagać będą.*

"Slusznem jest zdanie wpana* —  odpisał m u  
S ehkenberg— su toruj wpan drogę badawczemu 
sędziemu. Jednakże —  względem m iejsca , na 
któróm działanie swo rozpocząć zamyślasz, chciej 
przyjąć niektóre skazówki. Z pewnością wpra­
wdzie zaręczyć m o g ę , iż jak  w Blumenrodzic 
tak Langsilzu bynajmniej się nie domyślają , że 
trup z przed kaplicy świętej Anny już  prawie 
W niepamięć puszczony , jest  baronem  Preussa- 
chein. Pogłoska o zabitym oficerze znalazła po­
wszechna wiarę i na tern się skończyło.— Wsze­
lako nazwisko JPreussachów znane jest  w Blu- 
menrodzie , a przynajmniej w zam ku  wiadome 
są bardzo dobrze stosunki wpana szwagrowej , 
która z Ketlerowskim dom em  blizko jest  spo­
krewniona. lłzecz ta przezorności wymaga. Nie­
równie lepiej wpanu w Langsilzu się powiedzie. 
Majętność tę zamyśla sprzedać h ra b in a ; wielu 
kupców w tej mierze już  się do niej zgłasza­
ł o ; —  otoż , najdogodniejsza sposobność do zwi­
dzenia tego domu. Wybadaj wpan ile zdołasz 
wszystko , co sic dotyczę rozrywki w nadmienioną

so b o tę ; nie opuszczaj najmniejszej drobnostki. * 
Jeżeli skaleczenie nastąpiło istotnie, niepodo­
b n a ,  aby to uszło baczności dam w Langsitzu; 
zapewne była o tern mowa. Przynajm niej do­
wiesz się wpan dokładnie , ażali pani Siegsfeld 
w owym dniu tak ub ianą  b y ła , jak  opisywała 
żona cerulika osobę skaleczoną. Damy w tej 
m ierze m ają pamięć bardzo dokładną. Zanotuj 
wpan wszystko , o czem się tylko dowiesz.*

Takie było zdanie adwokata. Teraz zobaczy­
my , jak  klijent jego wszystkie te napom knie­
nia objął i jak  z n ich korzystać umiał.

W Blumenrodzic , jak  m u  Senltenberg prze­
powiedział , powitany był z tak widoczną ozię­
błością , iż o wybadaniu familii ani pomyśleć 
nic- było można. Państwo Betlcrowstwo nie poj­
mowali wcale , coby to odwidzenie oznaczać 
m ia ło , i dość wyraźnie dali m u  to do zrozu­
mienia. Preussach zwątpiwszy o planie swoim 
z tej s t ro n y , usiłował zamiary swe pomiędzy 
służącymi do skutku przyprowadzić. Atoli pań­
stwo baronowstwo postrzegli to ,  i bardzo za 
złe wzięli. P reu ssach ,  ażeby się nie zdradzie, 
przymuszonym był nic nie wskurawszy odjechać.

Inaczej poszły rzeczy w Langsitzu. Hrabina 
zawiadomiona, iż jakiś nieznajomy zwidzi! m a­
ję tność , i bardzo chwalił p iękne gospodarcze 
jej urządzenia, przyjęła barona Preussach, skoro 
się jej przedstawił, bardzo uprzejmie. Proboszcz 
miejscowy, łączący w swojej osobie spowiednika 
i p lenipotenta właścicielki tej majętności, po­
wziął ltu panu Preussach szczególne przywią­
zanie ; s ło w e m , podróżny zabawił przez dni 
kilka u księdza proboszcza, i bywał codzien­
nym gościem w zamku. Sama hrabina była bar­
dzo rozmowną , hrabianki : Aurelija , Matylda i 
E lżb ie ta , były pe łne  ognia i życia.

Zaraz przy pierwszym obiedzie, wtrącił Preus­
sach ze wszystliiemi szczegółami wiadomą por 
dróż do H ilgenbergu  , w zakres rozmowy.

Przed po łudniem  —  opowiadały damy —  była 
pani Siegsfeld z naszego koła wywołaną , i otrzy­
m ała  od jakiejś po wiejsku ubranej dziewczyny 
l i s t , który hrabinie matce , do przeczytania do­
ręczyła. Zawierał on zaproszenie od pewnej 
przyjaciółki przybyłej z dalekiej północy, z Bos­
sy! czyli Polski —  kraju  nie pamiętano do­
kładnie : niejakiej pani Seehausen. Dowiedziała 
się ona od kogoś , że Albertyna tu  przebywa , 
i prosiła usilnie , aby ją  odwidziła. Za namową 
hrabiny postanowiła Albertyna zadość uczynić 
tem u  żądaniu, i p ros i ła ,  aby na nią z obiadem 
nie czekano. Z wielkim pośpiechem wzięła ka­
pelusz , chustkę. —

wZapewne i parasolkę ?*—  ozwał się Preussach 
żartobliwie.



»A jużci ( parasolkę 1" odrzekła hrabina. »Miała 
bowiem spory kawał d ro g i ; pani S eehausen , 
mieszkała podobno w górnej części Hilgenbcr- 
gu. Z nią poszła także dziewczyna, która je j  
list p rzyniosłaś

Juz się było prawie z c iem n iło , i zapalono 
świece w sa lon ie , gdy pani Siegsfeld wróciła. 
Tylko hrabina i córki jej były jeszcze obecne. 
Pani Siegsfeld była bardzo zgrzana i wzruszo­
n a ;  miała zapłakano oczy; zapylana w tej m ie ­
rze , opowiadała o sm utnych wypadkach swej 
przyjaciółki i jak  boleśnem  było je j  z nią po­
żegnanie.

W ciągu opowiadania tego postrzegł Prcussach 
tak nadzwyczajną u  tych dam pam ięć , iz stoso­
wnie do przestróg swojego adwokata , nabrał od­
wagi ; nasunął znowu swój p rz e d m io t , i zaczął 
jeszcze śmielej grać role inkwizytora. Postrzegł, 
iż damy względem niego w osobliwszej zosta­
wały omyłce , i to m u  posłużyło do jego spra­
wy. Hrabina i Hrabianki mające z domem pań­
stwa Hellerów tylko bardzo daleką znajomość , 
a o domowych stosunkach Albertyny mato za­
wiadomione , sądziły, że pan P reu ssach ,  który 
tak mocno się zajmował tą p iękną panitl , jest 
je j  potajemnym czcic ielem , a Preussach wy­
strzegał się wyprowadzić je  z tego mniemania.

Przeto zręcznie nakierował znowu rozmowę 
o »chustce , kapeluszu i parasoliku", i umiał od 
dam wywabić dokładne ich opisanie. Pomogły 
m u  w tej mierze zeznauia żony7 c e ru l ik a : zo­
stały one zupełnie po tw ierdzone, ale w rozu­
mniejszej terminologii pięknego świata; czarną 
*gazową" chustką , by lalo szarla z blondynów.

Tylko nad jedną suknią trwały wielkie roz­
prawy. Inkwizytor r z e k ł :  ”iz się domyśla, ze 
to bvla jedwabna suknia zielonego koloru."

Z uśm iechem  spojrzały damy jedua na dru­
ga. Jlozmowa ta zajmowała j e ,  a Preussach na- 
trącił dwuznacznemi s łow y: iż się później do­
wiedzą , dla czego z taką troskliwością o tę rzecz 
pyta.

»I owszem", rzekła  h rab ina ,  rprzypominam 
sobie bardzo dobrze , że Siegsleld chodziła czę­
sto w jedwabnej sukni zielonego koloru. Ale , 
azali ja  w tym samym dniu miała na sobie. — "

siły najmniej", ozwala się Aurelija z pośpie­
c h em .— >-Ja wiem z. pewnością , iz tego samego 
dnia ubrana była w sukni z krótllićini rękawa­
mi , bo miała długie rękawiczki."

Preussach zaczat słuchać z wielka uwaga.c o O o
>»Ach prawda* , rzekły z uśm iechem  wszystkie 

damy. —  ’’Wszalffo w len sam dzień przymuszo­
na była do wielkiej odmiany swego stroju 1"

Preussach pod pozorem żartu , z trudnością 
Starał się ukryć trwożliwą swą ciekawość.

» 0 ,  gdybym był tak szczęśliwym i mógł do­

ciec tej tajemnicy", rzek ł  z uprzejmością do 
Aurelii. »Zdaje się , iż długie rękawiczki te, bar­
dzo przyjemne obudzają w pani wspomnienie 1*

^Bynajmniej I" —  odrzekła Aurelija. r jęs lto  tyl­
ko mała fraszka , kaprys toaletowy pieknei przy­
jaciółki wpana."

^Opowiedz leż cały wypadek" , ozwala się h ra ­
bina z przekąsem  ; »pan baton mógłby mieć o 
n im  Bóg wie jakie domysły 1"

Na to wezwanie, zabrała Aurelija głos z ko­
kietującą patelycznością. rSłucliajże wpan 1 Ezccz 
się miała w sposób następujący: pewnego po­
ranku  w lccic , pojechała z nami mama po pa­
nią Albcrlynę do Blumcnrodu. Państwo lłetle- 
rowstwo byli podówczas zatrudnieni , i dla tego 
powierzyli panią Siegsfeld naszej opiece. Przy­
jechawszy do B ium enrodu , ponieważ ju ż  było 
za p ó ź n o , wiec nicwysiadając , czekałyśmy na 
nią w powozie. Ale lhusiałyśmy długo czekać, 
gdyż nie prędko się ułatwiła z swoim ubiorem . 
Nareszcie przyszła , ale z pokojówką z B lum eu- 
rodu. Albcrlynę przyjęłyśmy do powozu , a po­
kojówka jej musiała zając miejsce na koźle , 
gdyż Albertyna bez slu/.ącej ani na krok nie 
ruszyła się z domu. Jużeśiny sic były nawza­
je m  przewitaly , już  nasz woźnica zaciął konie , 
aż oto Alberiyna upuściła białą rękawiczkę , 
klóra się nieszczęsuem przeznaczeniem pod ko­
pyta naszych koni dostała. Takiego to losu do­
znaje wszystko , co jest  p ięknem  na ziemi 1 Ko­
nieczność nakazy wiła powetować lę slrale."

Pokojówka pobiegła do zamku i przyniosła 
drugą pary , ale już  nic białych, tylko — duńskich.

Pani Siegsfeld mocno się tern zgn iew a ła , 
gdyż białe rękawiczki były ulubionym  jej stro­
jem . Tylko za naszą prośbą , abyśmy już raz 
wyjechali',  przyjęła te rękawiczki, k tóre z re­
szt; nowiusieńkie i bardzo eleganckie by ł) .  
Ale przez całą drogę nie przestawała się uska­
rżać, że z powodu słabości swojej pokojów ki, 
nie m a przyzwoitej usługi , że ta wiejska za­
stępczyni, zupełnie  się je j  nie podoba. O.óż ta­
ka była druga odmiana j e j  slrom. Pod wieczór 
gdy pani Siegsfeld wróciła od zagranicznej swej 
przyjaciółki, zaraz mi wpadły w oczy jej ręka­
wiczki. .Miała bowiem znowu białe na rękach. 
Ani m am a , ani j a ,  nic uczyniłyśmy o tern ża­
dnej w zm iank i; smutny wypadek , który pani 
Siegsfeld opowiedziała nam  o swojej przyjaciół­
ce , obudził w- nas żałosne uczucia. Ale Matyl­
da , która podówczas nie była obecną , wszedł­
szy do pokoju , stanęła przed panią Siegsfeld i 
zaczęła się jej przypatrywać z uśm iechem . Po­
strzegłszy to Albertyna , zapytała nieco zmie­
szana: »pla  czegożto tak sit mnie przypatru­
jesz hrabianko ?« —  »Podziwiam stałość pani 1" 
odrzekła Matylda. »Widze , iż postanowiłaś sobie
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na Wszelki sposób ten  dzień zacząć i skończyć® 
'i' kialych rękawiczkach."— wNicstely!" odrzekła 
P^ni Siegsfeld, »lą razą nie jesllo stałość z mo- 
J*-J strony; żegnając się, wzięłam przez roztar­
gnienie cudze rękaw iczki, i dopiero później 

omyłkę postrzeg łam ."— To rzekłszy, zaczęła 
opowiadać, »iz u  przyjaciółki je j  była pewna 
inłoda p a n ie n k a , do której rękawiczki te nale­
gały,* Matylda natraciła jeszcze niektóre swe 
pomysły w lej m ierze.

C C i ąg  dalszy nastąpi.)

Z E  Ti W  O W A .
T ygodn ik  a r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr .  1. * o b e j m u j e :  
1 )  J a k  g r u n t a  u l e p s z a ć !  2 )  j a k i  w p ł y w  ko t ć j  ż e l a z n a
* U o c h n i  n a  P o d o l e  m i a ł a b y  n a  g o s p o d a r s t w o  i p r z e m y s ł  
k r a j o w y .  3 )  R o z m n a ż a n i e  r a s o w e  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  i 
i c h  k r z y ż o w a n i e ,  4 )  L ć k a r s t w o  p r z e c i w  r o z w o l n i e n i u  
b y d ł a  r o g a t e g o  i c i e l ą t .  5 )  W y n a l e z i o n y  s p o s ó b  w o s k o ­
w a n i a  p o s a d z k i  z a  p o m o c ą  m a c h i n y .  6 )  U l e p s z e n i e  
s w i ć c  ł o j o w y c h .  7 )  R o r e s p o n d c n c y j a .

S ł y n n y  f o r t e p i j a n i s t a  W y s o c k i ,  W a r s z a w i a n i n  , 
d a w a ł  14gO g r u d n i a  w  R r a h o w i e  k o n c e r t  na  f o r l e p i j o -  
n *e lr p o d o b a ł  s i ę  p o w s z e c h n i e , i ż ą d a j ą ,  a b y  j e s z c z e  
t a m ż e  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  w  p o w t ó r n y m  k o n c e r c i e .

P ro le u s  angu inus. W  n a j n o w s z y c h  c z a s a c h  , p o m i ę ­
d z y  b a d a c z a m i  n a t u r y  w  P a r y ż u ,  w i e l k ą  z w r a c a  n a  s i e ­
b i e  u w a g ę  ż y w y  oP ro teu s  anguinus*  , k t ó r e g o  p.  M  a n d I, 
l e k a r z  w ę g i e r s k i  , z z n a n e j  j a s k i n i  n i e d a l e k o  P o s t o m y  
( A d e l s b c r g )  w  l l l i r y i ,  w s l o j u  z w o d ą ,  d o  P a r y ż a  p r z y ­
w i ó z ł .  Z w i e r z ę  t o ,  k t ó r e  p r z e d  d z i e s i ę c i n  l u t y  w l i c z o ­
n y m  ś w i c c i e  j e s z c z e  n i e  b y ł o  z n a n e  , r o z p o z n a w a n o  d.

S °  l i s t o p a d a  w  a k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  w  P a r y ż u ,  p r z y -  
c z ć m  u c z y n i o n o  l 0  p o s t r z e ż e n i e ,  iż k u l e c z k i  k r w i e  j e g o  
c o  d 0  w i e l k o ś c i ,  są w i ę ks z e  niż  w e  w s z y s t k i c h  i n n y c h  
* ” l c r i ' tl a c b.  P r o l e u s z a ,  m a j ą c e g o  k s z t a ł t  j a s z c z u r k i , i 
* ^ y k ! e  c z t e r y  d o  s z e ś c i u  ca l i  d ł u g o ś c i , d o t y c h c z a s  w y -  
f ? c zn j e  t y l k o  w  ź r ó d ł o w e j  w ó d z i e  w  g r o c i e  M a g d a l e n y
* a e r d y » ™ d a  p r z y  A d e l s b e r g u  z n a j d o w a n o .  J e s t  o n

n a i u r y  j u £  d o  c i e m n o ś c i  p r z e z n a c z o n y  i n a j m n i e j -  
ś w i a t ł o  ś m i e r ć  b y  m u  z a d a ł o .  P o r u s z e n i a  j e g o  są 

. Qrd z o  ż y w e ,  m a  o n  z w y c z a j n e  p ł u c a ,  a p r ó c z  t e g o  
j e s z c z e  i n n e ,  k t ó r e  p o d o b n e  d o  d w ó c h  p i ó r o p u ­
s z ó w ,  j a j, k r e w  c z e r w o n y c h ,  n a k s z t a ł t  s k r z e l  p o  o b u  
b o k a c h  s ię  c h w i e j ą .  P r o t e u s z  n i ć  m a  an i  w z r o k u ,  an i  
® ł u c h u ;  t a k  s i ę  p r z y n a j m n i ć j  z d a j e ,  g d y ż  w s z y s t k i e  
P ń n k t y ,  na  k t ó r y c h  z w y k l e  n e r w y  t y c h  z m y s ł ó w  się 
*bi e ' ga j ą ,  u n i e g o  s ą  z u p e ł n i e  s k ó r ą  p o k r y t e .  K o ń c z a t y  
r y j ak  j e g o  j e s t  c a ł k i e m  n a g i ,  i p r z e z  s w o j ę  p u r p u r o w ą  
n a h s z t a ł t  u s z u  k o r o n ę ,  r z a d k i  w i d o k  p r z e d s t a w i a .  P r z y -  
t ć m  m a  d ł u g i ,  w  g ó r ę  z a k r z y w i o n y  o g ó n  i c z t e r y  ł a p y ,
* k t ó r y c h  d w i e  p r z e d n i e  p o  c z t ć r y  ( b y n a j m n i e j  n i e  p i ę t ­
r o w e ) ,  t y l n e  z aś  p o  d w a  p a l c e  s ą  z a o p a t r z o n e .  P r o ­
t e u s z  n i c  n i e  j ć , i a n i  s i ę  t k n i e  p o c z w a r c k ,  n a  p o k a r m  
m u  r z u c o n y c h ;  p r z e t o  p ł a z  t e n  r z a d k o  t y l k o  o t w i e r a  
p a s z c z ę .  W  s a m y m  A d e l s b e r g u ,  j e s t  w i e l e  e g z e m p l a r z y  
t e g o  ż w i ć r z ę c i u , k t ó r e  z a m k n i ę t e  w  s ł o j a c h  , j u ż  o d  l a t  
w i e l u  b e z  w s z e l k i e g o  p o ż y w i e n i a ,  t y l k o  p r z e z  c o d z i e n ­
n e  o d ś w i e ż a n i e  w o d y  się u t r z y m u j ą .  W s z e l a k o  p o s t r z e ­
ż o n o , iż z  l a t c m i  o b j ę t o ś ć  j e g o  c h o c i a ż  n i e z n a c z n i e ,  
j e d n a k ż e  s ię  u m n i e j s z a .  R a d a c z c  n a t u r y  w  P a r y ż u  m a j ą  
n a d z i e j ę ,  iż z w i e r z ę  t o  p r z e z  w i e l e  l a t  p r z y  ż y c i u  n -  
t r z y m a ć  b ę d ą  m o g l i  , b y  p r z e z  c i ą g ł ą  u w a g ę  d o c i e c  , 
a zuli j a k o w e j  m e t a m o r f o z i e  n i e  p o d l e g a .

U l e c z e n i e  g ł u c h o t y .  D z i e n n i k i ;  T im e s , S ta n ­
d a r d  i C ourier  d o n o s z ą  z p e w n o ś c i ą ,  iż d o k t o r  T u r n -  
b u l l  w  L o n d y n i e  w y n a l a z ł  l e k a r s t w o  , k t ó r e m  I ć c z y  n i c -  
t y l k o  z a s t a r z a ł ą  p r z y p a d k o w ą  g ł u c h o t ę ,  a l e  n a w e t  g ł u ­
c h y c h  i n i e m y c h  z u r o d z e n i a ,  w y j ą w s z y  j e ż e l i  o r g a n  
s ł u c h u  p r z e z  n i e n a t u r a l n e  r o z w i n i ę c i e  k o s t e k  w i d o c z n i e  
j e s t  z a s k l e p i o n y .  D o ś w i a d c z e n i a  tej  k u r a c y i  c z y n i o n e  
w  o b e c n o ś c i  n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  i z b y  n i ższć j  , l i t e r a ­
t ó w  i l e k a r z y  w  L o n d y n i e ,  z a w s z e  s z c z ę ś l i w y m  s k u t ­
k i e m  u w i e ń c z o n e  z o s t a ł y .  N i e m a l  c z t ć r d z i e s l n  g ł u c h y c h  
u l e c z o n o  w  o c z a c h  t e go ż  z g r o m a d z e n i a .  D o k t o r  T u r n -  
b u l l  u l e c z y ł  o s o b y ,  k t ó r e  o d  1 0 ,  2 0 ,  a n a w e t  d w u d z i e ­
s t u  p i ę c i u  l a t  g łuc l i c ' mi  b y ł y .  L e c z e n i e  t o  u s k u t e c z n i a  
o n  za  p o m o c ą  p e w n e j  , p r z e z  n i e g o  w y n a l e z i o n ć j  m a ­
ś c i ,  k tó r a  p o n a j w i ę k s / ć j  c zę ś c i  p r a w i e  w  o k a m g n i e n i u  
s k u t k u j e .  P o d ł u g  d o n i e s i e n i a  z a m i e s z c z o n e g o  w  d z i e n ­
n i k u  E u r o p e a n ,  o p e r a c y j a  to  j e s t  t ak p r o s t a  i t a k  s p i e ­
s z n o  s k u t k u j ą c a ,  iż d o k t o r  130 d o  150  p a c y j e n t ó w  
m ó g ł  w j e d n y m  d n i u  l e c z y ć  i u z d r o w i ć .

P a n  G r e c u ,  k t ó r y  n i e  u s t a j e  w  s w ć m  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i u  o d b y c i a  w  b a l o n i e  z N o w e g o  J o r k u  d o  A n g l i i ,  
p o  n a d  A t l a n t y c k i e  m o r z e  p o d r ó ż y , p o p i e r a  s w o j e  
z d a n i e  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  A e r o s t a t y  n a p e ł n i o n e  g a ­
t u n k i e m  g a z u ,  z z w y c z a j n e g o  p a l n e g o  w ę g l a ,  z a t r z y m u j ą  
l ep i ć j  s w ą  e l a s t y c z n o ś ć ,  ni ż  a e r o s t a t y ,  k t ó r e  c z y s t y m  w o  
d o r o d e m  są  n a p e ł n i o n e .  T e n  o s t a t n i  g a i u n c k  g a z u  j eSt  
t a k  s u b t e l n y ,  że  s i ę  n a w e t  p r z e z  s z p a r y  j e d w a b n e j  t k a n i ­
n y  p r z e c i s k a ,  c o  s i ę  z g a z e m  w ę g l a n y m  nie  d z i e j e .  
P a n  G r c c n  u t r z y m u j e ,  iż s ię m u  w y p a d e k  t e n  p o t w i e r ­
d z i ł  w  d w i c s t u  s i e d m d z i e s i ą t  p i ę c i u  n a p o w i e t r z n y c h  ż e ­
g l u g a c h .  A e r o s t a t y  n a p e ł n i o n e  p o d ł u g  j e g o  s p o s o b u ,  
p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  p o w i e t r z e  g a z o w e  z a t r z y m y w a ł y .  
N a p o w i e t r z n y  t en  ż e g l a r z  o d b y ł  2 0 0 0  mi l  t y i n  s a m y m  
g a t u n k i e m  g a z u ,  i b y ł b y  m ó g ł  u ż y w a ć  go  p r z e z  t r z y  
m i e s i ą c e .  P o n i e w a ż ,  p o  n a d  p r ą d y  d o l n y c h  w a r s t w  
p o w i e t r z a  i n a d z i e m n y c h  w i a t r ó w ,  o d  A t l a n t y c k i e g o  
M o r z a  ze  w s c h o d n i e j  i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  s t r o n y  j e s t  
j e d n o s t a j n y  r u c h  p o w i e t r z a ,  p r z e t o  w z n o s z e n i e  s i ę  i 
ż e g l o w a n i e  s t a j e  s i ę  b a r d z o  ł a t w ć m  , s k o r o  k t o  d o  t e go  
p r ą d u  p o w i e t r z a  s i ę  d o s t a n i e .  G d y  w  r. 183 0  p .  G r e e n  
z a m y ś l i ł  p u ś c i ć  s i ę  z P a r y ż a  p o  n a d  A t l a n t y c k i e  m o r z e  
w  b a l o n i e ,  o t r z y m a ł  o d  s ł a w n e g o  a d m i r a ł a  S y d n c j a  
S m i t h  l i s t ,  w  k t ó r y m  t e n ż e  u t r z y m u j ą c ,  ż e  o p r ą d a c h  
g ó r n e g o  p o w i e t r z a  z u p e ł n i e  j e s t  p r z e k o n a n y m ,  u p r a ­
s za ł  g o ,  o b y  m u  w  s w y m  b a l o n i e  t o w a r z y s z y ć  p o z w o ­
li ł .  B a l o n  n a p o w i e t r z n y ,  k t ó r e m u  w  t e n  s p o s ó b  s p r z y ­
j a j ą  w i a t r y ,  s t a j e  s i ę  p r a w i e  c zę ś c i ą  w a r s t w y  p o w i e ­
t r z a ,  k t ó r e  go  p o p ę d z a .  W  a e r o s t a c i e  , w i e l k o ś c i  t a k  
z w a n e g o  b a l o n a  N a s s a u s k i e g o  , b a r d z o  ł a t w o  t r z y  o s o ­
b y  z z a s o b a m i  na  t r z y  l u b  c z t e r y  m i e s i ą c e  z mi e ś c i ć  s i ę  
mogą .

G ó r y  o g i e ń  w y b u c h a j ą c e :  P o d ł u g  n a j n o w ­
s z y c h  j c o g r a f i c 7 n y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  E u r o p u  na  s t a ł y m  
l ądz i e  l i czy  t y l k o  j e d n ę  g ó r ę  o g n i e m  z i e j ą c ą  , a j e d y -  
na śc i c  na  w y s p a c h  ; A f r y k a  nu  s t a ł y m  l ą dz i e  ni ć  m a  a n i  
j e d n e j ,  a l e  m a  s ze ś ć  n a  w y s p a c h ;  A m e r y k a  n a  s t a ł y m  
l ą dz i e  m a  5 8 ,  a t r z y  n a  w y s p a c h - ;  A z y j a  na  s t a ł y m
l ą dz i e  ma  o ś m , a 2 4  n a  w y s p a c h ;  A u s t r a l i j a  m a  52
n a  w y s p a c h ;  j e s t  w i ę c  w  o g ó l e  163 w u l k u n ó w .  R z e c z ą  
g o d n ą  u w a g i  j e s t  t o ,  iż p r ó c z  d w ó c h  w u l k a n ó w  w e ­
w n ą t r z  Az y i  , o k t ó r y c h  i s t n i e n i u  j e s z c z e  p o w ą t p i e w a ć  
m o ż n a ,  n i e  m a s z  a n i  j e d n e g o ,  k t ó r y b y  o 50  mi l  o d  m o ­
r z a  b y ł  o d d a l o n y m .  P a n  A r a g o  Wnos i  z t a d  b a r d z o  s ł u -  
r z n i e ,  ż e  w o d a  p r z y  w u l k a n i c z n y c h  w y b u c h a c h  i s t ną
gra  r o l ę .

S p o s ó b  o t r z y m a n i a  w c z e s n y c h  g e o r g i -  
n i j .  Z a m i a s t  w y j m o w a n i u  c e b u l e k  z z i e m i ,  z r z yn a j n  
s i ę  n i e m a l  n a  d w a  ca l e  od  z i e mi  t y l k o  p r ę c i k i ,  s k o r o  
t a k o w e  m r o z e m  d o t k n i ę t ć m i  z o s t e n ą ;  p o t e m  n a k r y w a
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s i ę  z i e m i a  g r u b ą  w a r s t w ą  t r o c i u , p o p i o ł e m  z wę g l i  k a ­
m i e n n y c h  l u b  k o ń s k i m  g n o j e m .  S k o r o  g e o r g i n i j c  n o w e  
l a t o r o ś l e - w y p u s z c z ą  , d l a  p r z y s p i e s z e n i a  w z r o s t u ,  z r z y .  
u n j ą  s i ę  t e  w s z y s t k i e ,  k t ó r e  są  z b y t e c z n e ,  m i a n o w i c i e  
d w i e ,  t r z y  a l b o  n a j w i ę c e j  c z t ć r y .  T y m  s p o s o b e m  n a j ­
p i ę k n i e j s z e  g e o r g i n i j e  w c z e ś n i e  u z y s k a ć  m o ż n a .

M a l a r z  t u r e c k i .  M o s l e m o w i c  p r z y m u s z e n i  są 
t e r a z ,  z r z e c  s i ę  j e d n e g o  z w k o r z e n i o u y c h  p r z e s ą d ó w  
s w o i c h .  — W i a d o m o  , iż p r z e p i s y  k o r a n u  n i e  p o z w a l a j ą  
z a j t n y w a ć  sic m a l a r s t w e m  , p o n i e w a ż  t a k o w e  A ł ł i t z a ­
k a z u j e ;  j a k o ż  T u r c y  d o t y c h c z a s  ś c i ś l e  t e n  p r z e p i s  w y ­
k o n y w a l i .  L e c z  w  t y i n  r o k u  w y s t ą p i ł  p o m i ę d z y  n i mi  
p i ć r w s z y  m a l a r z  k r a j o w y ,  n a z w i s k i e m  T c f f i k - L e j ,  
k t ó r y  w  t y m  k u n s z c i e  w  Angl i i  s i ę  w y k s z t a ł c i ł .  Z t a . n -  
t ą d  p o w r ó c i ł  o n  z R e s z y d c m - B e j , t e r a ź n i e j s z y m  m i n i ­
s t r e m  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  d o  K o n s t a n t y n o p o l a . — 1 u r -  
c y j a  p r z y j m u j e  w i d o c z n i e  c o r a z  b a r d z i ć j  w i ę k s z ą  o ś w i a ­
t ę ,  c zy l i  m ó w i ą c  d o k ł a d n i ć j ,  c o r a z  s i ę  b a r d z i e j  o d m i e ­
n i a .  N i e  m o ż e  o n a  w p r a w d z i e  j e s z c z e  o d w a ż y ć  s ię  d o  
p r z y w d z i a n i a  n a  s i eb i e  s k r o m n e g o  e u r o p e j s k i e g o  f r a a a ,  
j e d n a k ż e  w y z n a ć  n a l e ż y ,  iż t a k  w  t o w a r z y s h i e u i  j a k  i 
d o m o w e m  ż y c i u  O s m a n ó w  z a s z ł a  w i e l k a  o d m i a n a .  I t a k ,  
■ w y c h o w u j ą  o n i  d z i e c i  s w o j e  w  s z k o ł a c h  e u r o p e j s k i c h ,  
z a k ł a d a j ą  d r u a a r n i e  , w y d a j ą  g a z e t y  , p i j ą  w i n o  , k t ó r e  
b y n a j m n i ć j  n i e  j e s t  p o ś l e d n i e j s z ć m  niż  n a s z e , gr a j ą  
w  k a r t y ,  r o z r y w a j ą  s i ę  w t e a l r z e ,  p o z w a l a j ą  ż o n o m  
s w o i m  p o j a w i a ć  s i ę  na  p u b l i c z n y c h  p r z e c h a d z k a c h , 
s t r z y g ą  k r ó t k o  b r o d ę ,  p o r z u c a j ą  t u r b a n y ,  i g o n i ą  za 
w s z y s t k i ć m , c o  t y l h o  j e s t  z a g r a n i c z n e .

P a n n a  R a c h e l  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  d l a  s ł a b o ś c i  
s w o j ć j ,  n i e  m o ż e  w y s t ą p i ć  w  Theatre fra n n a ls , i z t e go  
p o w o d u  t e a t r  t e n  p r z e d s t a w i a  p o w i ę k s z a j  c z ę ś c i  k on i e -  
d y j e ,  k t ó r e  d a l e k o  l i c z n i e j s z ą  p u b l i c z n o ś ć  n i ż  t r a j e d y j e  
s p r o w a d z a j ą .  Z  tern w s z y s t k i ć m  K a z i m i e r z  D e l a v i -  
g n e  n a p i s a ł  u m y ś l n i e  t r a j e d y j ę  d l a  tćj  n o w e j  a r t y s t k i .  
P o d o b n i e ż  i L n i n a r t i n e ,  k t ó r y  w  z a w o d z i e  d r a m a ­
t y c z n y m  d o t y c h c z a s  n i e  d o ś w i a d c z a ł  s i ł  s w o i c h ,  p i s a ł  
d l a  n i e j  d r a m a t ,  l e c z  p r a c ę  t ę ,  r ó w n i e  j ak i a k t o r k a  
s w o j e  p o p i s y ,  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  p r z e r w a ć  mu s i a ł .  M o ­
ż e  p a n  L a m a r t i n e  n i g d y b y  n i e  b y ł  p o m y ś l a ł  o n a p i s a ­
n i u  t r a j e d y i ,  g d y b y  p a n n a  R a  c l ,  c l  w y s t ą p i e n i e m  s w o -  
j ć m  n i e  b y ł a  z a c h w y c i ł a  p o e t y .  A r t y s t k a  t a  m i m o  s w o ­
j ć j  w i e d z y  , s p r a w i ł a  t a k ż e  i n n e  w r a ż e n i e .  P a n n a  M a r s ,  
k t ó r a  p r z e d  w y s t ą p i e n i e m  p a n n y  R a c h e l  b y ł a  j e d y n ą , 
p r z e w y b o r n ą  w  Tkedtre franęais  a k t o r k ą , u j r z a ł a  s ię  
p r z e z  h u c z n e  o k l a s k i ,  j a l i i ćmi  t ę  m ł o d ą  u w i e ń c z o n o  
d z i e w c z y n ę  , n a g l e  z a g r o ż o n ą  w  s w ć m  s a m o w ł a d z t w i c .  
O d t ą d  j u ż  n i e  d o z u a j e  s p o c z y n k u ,  i o d t ą d  a r t y s t k a  t a ,  
k t ó r a  d o t y c h c z a s  ż a d n e j  u c z e n n i c y  w y k s z t a ł c i ć ,  i ' n i k o -  
m u  an i  r a d y ,  ani  n a u k i ,  a n i  ró l  s w o i c h  o d s t ą p i ć  nie  
c h c i a ł a ,  o d m i e n i ł a  n a g l e  s w e  z d a n i e ,  t o  j e s t :  u p a t r z y ł a  
s o b i e  m ł o d ą ,  p i ę k n ą ,  z w i o l ą  z d a t n o ś c i a i n i  d z i e w c z y n ę ;  
k s z t a ł c i ł a  j ą  c o d z i e ń  o d  r a n a  d o  w i e c z o r a  , n a u c z y ł a  ją  
w s z y s t k i c h  s wć j  g r y  s p o s o b ó w  i o d s t ą p i w s z y  j e j  n i e ­
k t ó r y c h  z s w o i c h  r ó l  u l u b i o n y c h ,  p r z e d s t a w i ł a  j ą  n a r e ­
s z c i e  p u b l i c z n o ś c i  j a ko  u k o c h a n ą  s w ą  u c z e n n i c ę ,  c o  
n a  p a r y z k i e j  p u b l i c z n o ś c i  w i e l k i e  w r a ż e n i e  s p r a w i ł o  i 
d o  Tiuuitre franęiUs  w i e l u  c i e k a w y c h  w i d z ó w  ś c i ą g n ę ł o .

N a j k o s z t o w n i e j s z a  o p r a w a  k s i ą ż k i  
w  ś w i e c  i e.  W  c e r k w i  Z m a r t w y c h w s t a n i a  C h r y s t u s a  
P a n a  ■w M o s k w i e ,  p o m i ę d z y  n i e z i n i e r n ć m i  t a n i e c z n ć m i  
s k a r b a m i  , j e s t  c o l a  g ó r a  S y n a i  z s z c z e r e g o  z ł o t a  d u k a ­
t o w e g o ,  k t ó r ą  P o t e m k i n  dl a  t e j ż e  c e r k w i  d a ł  w  p o d a -  
r u u k u .  W z n o s i  o n a  s w e  z ę b a t e  s z c z y t y  za  o ł t a r z e m  
w  ś w i ą t n i c y .  Na  w i e r z c h o ł k u  j ć j  s t o i  M o j z c s z  zc  z ł o t a  
i t r z y m a  w  r e k u  r ó w n i e ż  z ł o t e  t a b l i c y  , n a  k t ó r y c h  j e s t  
d z i e s i ę c i o r o  R o z e g ó  p r z e k a z a n i a .  W  w n ę t r z u  g ó r y  z n a j -

ĆJduje s i ę  j a sk i n i a  , w  k t ó r e j  d l a  c h o w a n i a  p o ś w i ę c o n e g o  
e b i e b a  p r z y  w i e c z e r z y  p a ń s k i e j , m a ł a  a r k o  s to i .  C a ł a  
w y s t a w a  t a  w a ż y ć  m a  1 2 0 , 0 00  d u k a t ó w .  — P r z e p y s z n a  
c w a n i e l i j a ,  k t ó r ą  N a t a l i j a  N a r y s z k i n  , m a t k a  P i o t r a  W i e l ­
k i e g o ,  d a ł a  tej  c e r k w i  w  p o d a r u n k u ,  j e s t  t a k  w i e l k ą  i 
m a  o k ł a d k i  t ak b o g a t o  z ł o t e m  i k l e j n o t a m i  w y k ł a d a n e : ,  
iż j ą  z a w s z e  d w ó c h  m o c n y c h  m ę ż c z y z n  w  c e r k w i  n o s i ć  
m u s i .  M a  o n a  w a ż y ć  n i e  m m ć j  j a k  c z t e r y  p u d y .  W  c e r ­
k wi  t ć j  j e s t  p e w i e n  d j a k  o l b r z y m i e j  w i e l k o ś c i ,  k t ó r y  
c l i c ąc  n i e k i e d y  p o c h l u b i ć  s ię  s w ą  s i ł a ,  c a ł y  c i ę ż a r  t e n  
p o d o b n i e  j a k  ś w i ę t y  K r z y s ż t o f  ńa  sw-oich p o b o ż n y c h  
b a r k a c h  d ź w i g a .  Z r e s z t ą  e w a n g e l i i  tej  u ż y w a j ą  t y l k o  
p o d c z a s  w i e l k i c h  ś w i ą t  c z t e r y  r a z y  d o  r o k u .  S m a r a g d y ,  
k t ó r c m i  o k ł a d k i  Są o z d o b i o n e  , m a j a  j e d e n  ca l  d ł u g o ś c i .  
O p r a w a  c a ł e j  ks i ęgi  k o s z t o w a ł a  1 , 20 0 , 0 0 0  r u b l i ,  k t ó r ą t o  
k w o t ą  m o ż n a b y  o p ę d z i ć  k o s z t a  o p r a w y  k s i ą ż e k  w e  

. w s z y s t k i c h  b i b l i j o l c k a c h  c a ł e g o  P a ń s t w a  B o s s y j s k i e g o .
N i e s p o d z i a n k a  d l a  I e g a L a r  y j u s z ó  w .  N i c -  

d a w u o  u m a r ł  w  L o n d y n i e  w i e l k i  s k ą p i e c ,  n a z w i s k i e m  
s i r  J o h n  P l e e c k .  G d y  d l a  r o z p i e e z ę t o w a n i a  t e s t a m e n ­
t u ,  z g o d n i e  z w o l ą  n i e b o s z c z y k a ,  d o  j e g o  p o m i e s z k a ­
n i a  z g r o m a d z i l i  s i ę  k r e w n i ,  p r z e c z y t a n o  im n a s t ę p u j ą c e  
g ł ó w n e  p u n k t y :  s a l o j e m u  s i o s t r z e ń c o w i  W i l l i j a m o w i  
c a j ę  i d a r u j e  c z a r n y  s u r d u t ;  s i o s t r z e n i c y  m o j d j  D c b o -  
r a h  z o s t a w i a m  i l a u c l o w ą  k a m i z e l k ę  , k t ó r ą  p o  m o j e j  
ś m i e r c i  n a  m m c  z n a j d ą ;  k a ż d e m u  w n u k o w i  s i ó s t r  m o ­
i c h  z a p i s u j ę  p o  j e d n ć j  b a ń c e  k a m i e n n e j  , k l ó r c  s t o j ą  
n a  k o m o d z i e  w  m o j e j  s y p i a l n i ;  s a m e j  z a s  s i o s t r z e  m o ­
j e j  W d o w ó d  m i ł o ś c i , k t ó r a  n a s  z a w s z e  ł ą c z y ł a  ,  z a p i ­
s u j ę  s z a r y  g l i n i a ny  d z b a n e k ,  k t ó r y  w  moj ć i i i  ł ó ż k u  z n a j ­
d z i e c i e . "  — Ł a t w o  s o b i e  w y o b r a z i ć  m o ż n a ,  j a k  m o c n o  
zdz i wi l i  s i ę  s p a d k o b i e r c y ,  u s ł y s z a w s z y  t r e ś ć  l e g o  o s o ­
b l i w s z e g o  t e s t a m e n t u  , i k a ż d y  z n i c h  z a c z a i  z n i e w a ż a ć  
z m a r ł e g o  o b e l ż y w e m u  s ł o w y .  S i o s t r a  n i e b o s z c z y k a  r o z ­
z ł o s z c z o n a  m u i e n l a n ć i u  j e g o  s z y d e r s t w e m ,  u j r z a w s z y  
p r z y p a d k i e m  n a  d o r ęc z . u  s i o j ą c y ,  g l i n i a n y  d z b a n e k , ,  
t r ą c i ł a  go  n o g ą  i r o z t ł u k l a , a ż  o t o  tej  s a m e j  c h w i l i  
w y s y p a ł o  s ię  z n i e g o  t y s i ą c  d u k a t ó w .  P o s t r z e g ł s z y  t ó  
o b c c u i , k a ż d y  z n i e b  p o c h w y c i ł  z a  s w ó j  l e ga t  i p r z e -  
h o n o ł  s i ę ,  że  n i e b o s z c z y k ,  t o  z a s z y t ć m i  b a n k n o t a m i ,  
t o  w ł o ż o u e m i  d u k a t a m i ,  w s z y s t k i m  s w o i m - k r e w n y m  p r z y ­
j e m n ą  n i e s p o d z i a n k ę  s p r a w i ć  z am y s i i l ,

C z y n  s z l o c l i e t u y .  W  d e p a r t a m e n c i e  t'n le '-d ’o r  
w e  b r a n c y i ,  u t p a r ,  n i e d a w n o  p e w i e n  o b y w a t e l  m a j ę ­
t n y ,  k t ó r y  r o z ł ą c z y w s z y  s ię  z ż o n ą  i s y n e m ,  s a m o t n e  
ż y c i c  p r o w a d z i ł .  W  t e s t a m e n c i e  z a p i s a ł  o n  s w e j  s ł u ż ą ­
c e j  m a j ą t e k ,  w  m i a r ę ,  j a k  m u  w o l n o  b y ł o .  z  t a k o w e g o  
w y ł ą c z y ć  s w e g o  s y n a  , k t ó r e m u  j a k  w i i i d o m o  u s t a w a  
c z w a r t ą  c zę ś ć  z a b e z p i e c z a .  W  d n i  k i l ka  p o  ś m i e r c i  t e g o  
c z ł o w i e k a  , u d a ł a  s i ę  s ł u ż ą c a  d o  j e g o  s y n a  z tern o ś w i a d ­
c z e n i e m  , iz t y l k o  z t e g o  p o w o d u  p r z y j ę t a  s p a d k o b i e t r  
s t w o , a b y  o j c i e c  s w ą  p u ś c i z n ą  źle  n i e  r o z r z ą d z i ł ;  z a ­
m y ś l a  w i ę c  c a ł y  m a j ą t e k  z w r ó c i ć  fami l i i  , k t ó r e j  t a k o w y  
w ł a ś c i w i e  się n a l e ż y ,  i d l a  s i ebi e  n i c  n i c  z a t r z y m a -  T o  
r z e k ł s z y  r o z d a r ł a  t e s t a m e n t ,  k t ó r y  n a  j ć j  k o r z y ś ć  b y ł  
n a p i s a n y .  S y n ,  p o s t ą p i ł  s o b i e  w  t y m  r a z i e  j a k  u c z c i ­
w o ś ć  n a k a z y w a ł a ,  t o  j e s t ,  p r z y j ą ł  te  p o c z c i w ą  s l u ż ą c ę  
d o  s w e g o  d o m u  i z a p e w n i ł  j e j  p i ę k n e  d o ż y w o c i e  w  s w ć j  
m a j ę t n o ś c i .

O b w i e s z c z e n i e  o r y g i n a l n e .  P e w i e n  w ł a ś c i ­
c i e l  k a w i a r n i  w  L o n d y n i e ,  k a z a ł  w  m i e j s c e  w y l ł u c z o n ć j  
s z y b y  w  s w o j e j  i zb i c  g o ś c i n n e j  , u m i e ś c i ć  n a p i s  n a s t ę ­
p u j ą c y :  w ńr z c z  t en  o t w ó r  s k r a d z i o n o  k u b e k  i f i l i żankę .  
A  że  s e r w i s  p o r c e l a n o w y  , d o  k t ó r e g o  t o k o w e  n a l e ż ą  , 
z o s t a ł  p r z e z i o  n i e k o m p l e t n y m  , u p r a s z a  s ię  p r z e t o  p a n a  
z ł o d z i e j a ,  b y  r e s z t ę  f i l i ż a n e k  r ó w n i c  j a k  i m b r y k i  i g a r ­
n u s z k i  o d  k a w y  k u p i ć  r a c z y ł ; w ł a ś c i c i e l  s k ł a n i a  s i ę  d o  
p u s z c z e n i a  m u  t e go  w s z y s t k i e g o  p o  m i e r u ć j  c e n i e . «
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